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W s zy s tk o  d/n wszystk ich
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;s*». ,___ ,
go*'?1*1* m ę ż u ,  k a p ł a n i e  n i e g d y ś  N a j w y ż s z e -
"ani . ł ° z ' em i naS7'ćJ5 Przed  l-vm P '-zyby tk iem
5iK. , * U m ie ję tn o śc i ;  s t r z e ż  go od  w s z e l k i c h  

r p r z y g ó d ,  n i e  p r z e s t a w a j  z a ż y w ia ć  d u c h e m

!e n a le ży  p o m in ą ć  z a k o ń c z e n ia  m o w y  N i e m -  
■ p r z y  p o m n i k u  K o p e r n i k a .  N a j s z a n o -  
■y m ą ż  t a k  s ię  w y r a z i ł :  “  S ta je sz  w ię c

l\y_« - ^  r ” “ j  ” — i - w
|  ln> cz.cicielów i s p ó łz io m k ó w  sw o ich .  J a k -  
życ; sz częś l iw y ,  że  c h o ć  p r z y  s a m y m  s c h y ł k u

A’!
tu ego ,  d o c z e k a ł e m  te j  c h w il i  !V 0 5 -.w-.—-----------

U d i m i t t e  D a m in e . s c r v a m  tu u m  
1 p a n i e  u w o ln j i  s ł u g ę  t w e g o ) .  .

cóu, P°s^gu K o p ern ik a  jed n o  j e s t  z d a n ie  z.naw-
U . S .___-_ . _ • r I,  „k mo rr <i'in.

»a

i l j u  m o w  j ------  u  .  r

> T o r w a l d s e n  n i e  m ó g ł  w y o b ra z ić  z wig- 
p ro s to tą ,  p o w a g ą  i w ła ś c iw o ś c ią  i iz jo n o m j i

Hz

a w
— * , ̂  V7 ł ■ * * ^  ,

, . l'y t e g o  f i lozofa .  P r o s t o t a  p o d s t a w y ,  i
0So]*S O p o w i a d a j ą  w y o b r a ż e n i u  sa m e j  k o lo s a ln e ]  
p0i 7* C z y n io n o  a r ty ś c i e  z a r z u t ,  ze  w y s o k o ś ć  
V Sta.'vy  j e s t  za  m a ł a  i że  z t eg o  p o w o d u  n ie  
tif,j"V' a p o m n ik  w p e w n e j  o d l e g ł o ś c i  p o ż ą d a ­
n o  effek tu .  A le  T o r w a l d s e n  n i e  c h c i a ł  d la  
biii 7‘ o d l e g ł o ś c i ,  g u b ić  e f fe k tu ,  j a k i  p o m n ik  
Cj>y sP>awia d z iś  z b l i s k a .  N a j g łó w n ie j s z ą  p r z y -  

k t ó r e j  d z is ia j  p o m n i k  t e n  z d a le k a
»łi.-j/‘,any ,  n i e m a l  n i k n i e ,  a lbo  z d a je  s ię  b y ć
j^j  H  do m u r u  g m a c h u  to w a r z y s tw a  p r z y ­
da p n h u k  p r z y l e p i o n ą ,  j e s t ,  i z  t ł o  j e g o  p a -  
H,n,alb°  n a  tw o r y  c ie m n e  a r k a d  g m a c h u  w s p o -  

‘°n e go, a lb o  n a  m u r ,  k t ó r e g o  k o l o r  ż ó ł t a ­

w y  z b l iż a  s ię  do  k o l o r u  b r o n z o w e g o  s a m e j  f i ­
g u r y .  M o ż n a b y  w c zę śc i  t e m u  z a r a d z ić  p r z e ż  
z m i a n ę  k o l o r u  ż ó ł t a w e g o  na  z u p e ł n i e  b i a ł y .  
W te n c z a s  z p e w n e j  o d l e g ł o ś c i ,  w y r a ź n i e j ,  n i ż  
d z iś  r y s o w a ł a b y  s ię  na  m u r z e  c a ł a  p o s t a ć  p o -  
s ą g u .

p .  P io tr  Józofowicz napisał i ogłosił  drukiem w  
celu o trzym ania  stopnia dok tora  p raw a  rozpraw ę  o 
teorji prawa kryminalnego z prewencji w yp ro w ad za ­
nej etc.

Jeśliby liczba pism periodycznych m ia ła  byc m ia ­
ra  oświecenia k ra ju ,  Polska m ogłaby niezawodnie 
p rzyznać  sobie,  że w tym  względzie  spiesznie naprzód 
postępuje. Jeszcze przed dziesięciu la ty  m ia ła  War­
szawa ty lko dwie g a z e ty ,  które dwa ra zy  na  tydzień 
w ychodzi ły ;  dziś ma ich sześć codziennych. P am ię­
tnik warszawski b y ł  dla wszystkich części literatu-

szcze wzrasta ,  albo się przeobraża, ł  tak s łychać ,  że 
m ają  wychodzić Dziennik górn iczy , G azeta w ieczorna , 
a rospekta ogłosiły', że w tym miesią. zaczną wychodzić 
t r z y ' nowe pisma perjod. Skarbiec dla dzieci w P u ła ­
w ach ;  P a m iętn ik  K ra k o w sk i , który' w y łą cz y ł  poli­
tykę i głębsze badania  filozoficzne i e s te ty cz n e ;  na- 
koniec w Wilnie P a m iętn ik  lekarski i fa rm a ceu tyczn y .

Urabia Arthur  P o to c k i , dowiedziawszy się za  g r a ­
nicą , iż. Senat krakowski postanowił restaurować 
mieszkanie królów polskich , o św iadczył ,  iż pragnie 
p rzyłożyć się do tego dzieła sum m ą zł.  10,000.

Jedno  z  li te ra c k ic h  p ism  lo n d y ń sk ic h  u m ieśc iło  % 
tłu m a c z e n ia  fran c u zk ieg o  w iadom ość o b a jk a c h  K ra ­
sick iego  i ja k o  o sob liw ość  k ilk a  b a je k  teg o  p o e ty ,  
n a  języ’k an g ie lsk i w y tłu m a c z o n y c h .

P a n  O leszczy ń sk i , k tó re g o  ta le n t  ry to w a n ia  ta k  
ch lu b n ie  z a  g ra n ic ą  je s t  w s p o m n ia n y , t ru d n i się w  
P a ry ż u  w y d an iem  z b io ru  p o m ników  sz tu k  p ię k n y c h
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polskich,  dotąd mało znanych. Ukończył  juz ki lka­
dziesiąt  tablic odznaczających się równie pięknym 
rysunkiem  jak  mocnym i czystym  sztychem. Mię­
d zy  innemi odznaczają się g l o n y  z grobu Jana  K a­
źmierza,  portret  Czechon ieza i wielkie l itery C. L. W.
I  dawnych rękop ism ów : Najciekawsza jes t  l itera L ;  
dzieli na dwje części cały  kw ad ra t  k tó ry  napełn ia ;  
i jes t  to obraz  sa ty ry czn y  ważny  dia historji pol­
skiej. Z górnej s t ro n y ,  to  jest  między laskami l i tery  
L .  znajduje sie .śmierć Kicińskiego posła Upitskiego, 
k tó ry  pierwszy r. Hi5 2 da t  zgubny p rzyk ład  zerw a­
n ia  sejmu. Djabli przed wielka jakąś figurą piekielna, 
co zdaje się królować nad  n ie m i , noszą pogrzebo­
w y m  obchodem ciało S ie ińskiego, w którego piorun 
i  nieba uderzy ł .  Nemesis z obłoków wyglądając  zda­
je  się ziemi grozić. Pod literą L. widzimy Sicińskie- 
go już w piekle; leży na brzuchu pośród węgłów pa­
lących  się; postaw a  jego jest bardzo kom iczna;  cza r­
t y  piłują go ogromną piłą  w poprzek przez plecy. 
Szyderstwo maluje się na  ich twarzach. Jedna  oso­
b a  \v kapłańskiej szacie z kosą w ręku i z oślemi usza­
m i , stoi p rz y  męczarni Sieińskiego i t r zy m a  uszy  
spuszczone. Wzdłuż stojącej laski lit. L. jes t  drzewo 
z  przystawioną  d ra b in ą ; po tej drabinie wchodzi do 
g ó ry  djabełek z o c z y m a  z toś l iw em i,  i niesie xiążkę 
z  napisem Liberum  Veto  człowiekowi nagiemu w cza­
peczce siedzącemu na drzewie. Ciekawa ta  kom­
pozycja  dowodzi , że i u  nas używano rysunku jako 
narzędzia  sa ty ry  po litycznej; ży czyć  w ypadałoby  aby 
P .  O lesżczyńsk i , jeżeli być m o ż e , ogłosi ł więcej t a ­
kich zab y tk ó w  dowcipu staropolskiego. Zresztą w ia ­
do m o ,  iż w kilku krajach E u ro p y ,  rysunki treści po­
litycznej stanowią ważną galęź  historji  sztuk pię­
knych,  i że k ry ty k a  Historyczna umie z nich korzystać  
d la objaśnienia stanu um ysłów  w miejscu i epoce ich 
wyjścia. — (Z  Pani. Pr. Szy rm y ) .

Tenże  a r ty s ta  w y ry ł  na stali  w izerunek Kościusz­
k i , co do piękności nie zostawiający nic do życzenia.

T ow arzys tw o  przyj,  nauk warszaw skie  zatrudnia  
się przygotowaniem do druku po polsku i f rancuzku 
rękopismów ś. p. Albertrandego o medalach polskich. 
O p is y , których nie dostaje w A lbe r trandym , dodaje 
Fe l ix  B en tk o w sk i ; t łńmaczeniem na język  francuz- 
k i  zajmuje się W ładysław  hr. Ostrowski; wstęp do 
dz ie lą  ułoży Juljan Ursin Niemcewicz.

Czy Słowianie mieli siedziby we F ranc ji?  Nastę­
pu jąca  okoliczność daje  powód do tego p y ta n i a : D a­
wniejsza  prowincja Francji  lłougue n azy w a  się po 
łac in ie  provincia Ruthena ,  Bodez zaś stolica tego 
k r a ju :  Segedunum Rutheni.  Clermont dawniejsza sto­
lica Auvernii mianuje się po łacinie Augusta Ruthe- 
norum , tamże jeszcze w połowie wieku zeszłego, jak  
świadczy Jab łonow ski,  by t  w użyciu następujący 
sposób mówienia wspominając o mężnym człowieku:
II a du sangjusąu aubout des ongles comme uit Slavon.
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W yszedł z d ruku  Kodex karzący krolest"̂
Polskiego z dodaniem praw k r y m i n a l n y c h  

źniej uchwalonych, re jestru  porządkowego'  ̂
fabetycznego, tudzież przypisków wskazują0/ ^  
a r ty k u ły  związek z sobą m ające. UoS 
ga można w xiggarniach: G lticksberga ,  ll°& 
sa i K erm ena, Zawadzkiego i Węckiego, w I*3 
dlu Ciechanowskiego, tudzież w d r u k a r n i  b 
ku Polskiego exemplarz po z łp .  3, na p aP 

rze z a ś  berlińskim po z łp .  4.
W tych dniach wpadło mi przypadkowo 'v ^  

ce pismo P. Kurowskiego p. t. “ Rzut 0 
przyczyny tak ciężkich czasów.,, Mówię żc p1 
padkowo, bo dotychczas rozdrobniona częsC ■ 
te ra tu ry  perjodycznćj i k ry tycznej,  podziel*1̂  
wagę czytających na tyle  odnóg, że oi>at 
gdzie skupić się nie może około dosyć fflO® ^ 
go ogniska, ażeby przy niem otrzymać 
jasne wyobrażenie szerzącego się k ra j‘>'ł  ? > 
światła. Dziwactwo nawet samych nazw isk1 | 
k ie  sobie przybierają  rozmaite pisma, w' e| ej s. i 
kże przeszkadza ty le  ze wszech miar po4'] ^ 
nemu skupieniu ,  bo np. któżby pod znak1 ^ 
Piasta tego patrjarchy tylowiecznych króloW 
szych, szukał  nauki robienia m yd ła  i* 
Greckim  D ekaineronie ,  wiadomości o wasfl 
polskich literatów, kto w lzy s  poleceń "  , cy , 
dem wy to r u  żyta i t.  p.; my więc wiesO* 
niemogąc wszystkiego czytać, zawodzeni U ^ 
łami których pojąć nie możemy, bronieni/ * 
sztuką, od dawna w ziemiaństwie naszein s {j 
nącą zupełnego  n ieczy tan ic i. K urjer  ^ ° ,u  
także niekiedy przynosi nam twardy orzec 
zgryzięnia, ale nam  się wywija od sprawkiro 
wodowej, sztucznem godłem po którym kaI! 
jego depcze, owem: „w szystko  d la  wszystk'® ł  
t rudno  więc go złapać na jakim ustępie’ •, i 
reinu prawnie udowodnićby można że j e st ( 
Ozem rlla k a ż d e g o ! Rojąc się, żeby obecn/ 
ty k u ł  nie zaczą ł  tej procedury ,  od razu Pr 
stępujemy do rzeczy, która nam pióro do 
wcisnęła. Owe pismo o cigzkich  czasach} ^  
je  bardzo ważne m ater ja ły  do m yślenia , '  
tego powinnoby obecnie być pod ręką  kazd
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5 r a dą, u rz ędo w an iem , lu b  tez  s i ła  m a >  
t'|ei° łV̂  aE>o u m y s ło w ą ,  w p ływ ać  m ogącego na 
iil0-U.n rzeczy  p u b l ic zn y c h .  P rz y c z y n y  zamo- 
pf~S^  ^ n SE*> k tó ra  je s t  u lub ione in  w idm em  
a ^  V* m arzen iu  o u lep szen iach  k ra jow ych ,  
l'Zo '• ° vv̂ )rc 'v p o li tyczne j n iep raw dz ie ,  utwo-
fte "

n, f^iu te c z n ie js ze j  je s z c z e  d o z n a je  op iek i  p r a -

. ^ j  ro z m y ś ln ie ,  a w za jem nie  sobie podaw a-
1 Przez k rz y w o  widzów s ta łego  lą d u ,  ro ln ic -

](f G ęstw a  j a k  rg k o d z ie ln ie  i  ku p iec tw o ; w y -  
pi, ,'e P raw dz iw y ch  winowajców k tó ry m  p r z y ­
t n i j  .,no?' c my pow szech ny  n ied os ta tek  p rzez  
re ' ° n ,e cen ży ta ,  i pszen icy ; n ako n iec  n ie k ló -  

U d a w a n y c h  środków  r a tu n k u  i p ośp ie -  
'v uldze, są do s ta teczne  do obudzenia  uspio-

’tly

tym w zględzie  uwagi ekonom istów  b ieg le j-  
ts 1 ln°żn ie jszy ch  od uczonego ro ln ik a ,  k tó ry  

p ism em  ud a ro w a ł,  i w ypro w adzen ia  na 
'd n iezaw odnych ,  k tó re  w n a tu rz e  is tnąó  

, ^ » a  u k ry t e  są ty lko  i ćm ione po m rok ą  p r z e ­
pój ’ ° b ° ję tn o ś c i ,  lub  tez tego nałogow ego 
to(J11 an,a się z łe m u ,  k tó re  nie j e s t  godne na- 
tvu uatncgo, wieku oświeconego, in s ty tuc j i  no- 

P o w a d z o n y c h ,  oraz lego ducha w szech- 
PoL " ei >W ziei ,  jaka  w y p ły w a  z praw dziw ego  
< C,a Przykazali bosk ich ,  do k tó rych  j e s t  p r z y ­
jmij ' zarówno zbaw ien ie  p o jedy nczy ch  osób

1 ca łych  narodów.
nowej p ra cy  P .  K urow sk iego ,  zkl^y każdej

^  unm p rzychodz i  ża ło w ać ,  iż połowę 
^Uje •* P °^ywności owocom jć j  samochcąc odej- 
*ttó1.?’ni.eliorzy stając z dostatków' p is a rzy  po lsk ich  
^jitin 'J' l ° " e  rzeczy jeżeli n ie  p o n ę tn ie  to p rz y -  
! ttie c? y s l=l p o lszczyzną  w ysłow ić u m ie ją ,  
l)°sZu|j-' Je w ażnych i u ży tec z n y ch  swoich 

'j’tyn i p o m ys łów , do p rze lan ia  w mowie 
sam tak  n ie k ie d y  c iem no  i dz i-  

S'v"ic|,C P^uinaczy, iz n ie ty lk o  odraza  od d z ie ł  
« VVlelce poży tecznych ',  ale nadto  chyba

ki­tli Z e z

' 'ięj JaSn°Widz en ia ,  bez k tó reg o  pojąć go nie
Za w czy le ln ik ach  swoich pew ien  s to-

K ^ . ' u d n o  
"y

A. G.
rolniczy P. Kurowskiego juz został wy- 

" e wszystkich xicgarniach stolicy. Dotąd

nieznane były  w bibliografii wydania zero. Ów ka­
lendarz pokazat się z napisem wydanie m'r'rwt?* 
rzemy to więc za przepowiednią*, iż b/dzYe ™da„Te 
drugie, i zyczymy sobie bardzo tego wydania gdyż 
ta praca P. Kurowskiego wielką może przy nieść’przy­
sługą w praktycznem rolnictwie Polaków. Mianowi­
cie na uwagę zasługuje rzecz na wstępie umieszczo­
n a ,  gdzie są jasne dowody: «iż rolnik podobnie jak  
rękodzielnik, stosować się winien do czasowych oko­
liczności , i te tylko uprawiać płody , które odpo- 
wiedne zachodom jego przynoszą korzyści. » Poró­
wnanie kartofli z żytem pod względem gorzelnictwa, 
równie było potrzebnem dla gospodarzów polskich; 
zamiast innych artykułów może pożyteczniejsza dla 
nich byłaby nauka o rachunkach rolniczych, zwła­
szcza zastosowanie do nich zasad rachunkowości po­
dwójnej, powszechnie wioską nazywanej, do jakiej 
wzory dają nam rolnicze roczniki P. Dombafle. Do­
póki bow iem taki chaos w regestrach rolniczych ist­
nieć będzie jak  obecnie, dopóty wszelkie rady, cho­
ciażby zbawienne, słabo tylko pojmowanemi hyc 
mogą. Zyczyćby także należało ażeby późniejsze 
wydawania tych kalendarzów, jakoteż i zapowiedzia­
ne ich dodatki w kształcie kieszonkowym in lSmo 
wychodziły, gdyż dozorujący nad robotami rolnicze- 
m i , niekiedy w polu lepiejby pojmował naukę w swej 
sztuce, jak przy stoliku oddalony od przykładów.

(A. n . )  D n ia  1 L b .  m . w czasie in aug u rac j i  
posagu  K o p e r n ik a ,  p rz e d  dom em  p rz y ja c ió ł  
n a u k ,  na P rz e d m ie śc iu  K ra k o w sk im , zd a rzy ło  
s ię ,  iż gdy  N iem cew icz  p r e z e s  tow arzystw a te ­
goż , przy  końcu  m ian e j  p rzez  n iego  m o w y ,  
d a ł  znak  do usunięc ia  pokrow ca z p o m ie n io n e -  
go p o m n ik a ,  pod k tó re m  b l isk o  dn i 4 zostaw ał ,  
w tym  w ła śn ie  czasie s ło ń ce ,  od k i lk u  dni m a ­
ło  w idziane , p ięk n ie  za ja śn ia ło ;  co uważając p e ­
wien z publiczności liczn ie  t a m  zg rom ad zon e j ,  
r z e k ł  g łośno  do swego p rzy jac ie la :  “ patrz  jak  
to w ie lk im  ludz iom  N ieba sam e sp rzy ja ją !  N ie m ­
cewicz K o p e rn ik a  W arszaw ie ,  K o p e rn ik  św ia­
tu  s ło nce  p o k a z a ł . , ,  Jakoż po zak oń cze ­
n iu  tak św ie tne j  dla n a rodu  uroczystośc i  , j a ­
sn e  s łońce  znow'ii c h m u ry  z a k r y ł y .

J eden  z na jzn ak om itszych  artystów  francuz-  
k ic h ,  Dawid rzeźb ia rz ,  poznawszy Adama M ic­
kiew icza  u G e leg o  z d ją ł  ry sy  tw arzy p o ls k ie ­
go poety  w zam iarze  wybicia m edalu  dla z io m ­
k a  naszego tak  ju ż  ro z s ław io neg o  w całe j E u ­
ro p ie .  M edal te n  ju ż  j e s t  Zapewne w y k o n a n y .
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Radca  s t anu T u r k u ł  p r z y b y ł  dnia  wczora j ­
szego z P e t e r sbu rga  do Warszawy .

(A.  n . )  K i l k un as tu  cz łonków R es s u r sy  s t a ­
r e j  kup i eck i e j  w pał acu Ze id l e r a ,  ośmiel a  się 
p ro s i ć ,  p a n i e  K u r j e r z c , twój dobroc i ,  i żbyś  w 
p r ze j eźdz i e  o k ° ł °  m ie szkań  cz łonkow k o m i t e ­
tu  te jże  r e s s u r s y ,  r a cz y ł  się p r zed  ich ok na ­
m i  za t r zymać ,  i z a t r ąb i en i em obudziwszy ich 
uw'age,  z ap y t a ł  się! co oni  dotąd w u rz ądz en iu  
powie r zonych  sobie i n t e r es sów zrobi l i ,  i co d a ­
le j  z nami  robić  zamierza j ą  ?• gdyż zos tawując 
swy ch  ko l l egów w n iepewnośc i ,  i n i ewiadomo-  
śc i ,  wy rząda j ą  im,  pod wie lu  wzgl ędami ,  n i e ­
powetowaną k r zyw dę .  J aką  panie  K ur j e r ze  od ­
b i e r ze sz  odpowiedź , t a k ą  za powro tem chciej  
n a m  ogłos ić .  A  aż do P .

(A.  n . )  Z powodu og łoszonego w N rz e  115 
R u r  j e r a  Pol sk i ego  życzeni a ,  aby dz ie ło  pod t y ­
t u ł e m .  „ N a u k a  d la  Wł ośc i an , ,  przez  Wol i c k i e ­
go b y ło  p r z ed ru ko wa n e ,  j a ko  dla ludu  w ie j sk i e ­
go poży t ec zne ,  mam sobie za mi ły  obowiązek 
uwiadomić  pub l i czność ,  o czynie  ś. p,  a r cy - b i -  
s k u p a  Wo l i ck i eg o ,  godnym naśl adowania od 
osób podobnego  znaczenia  i s tanu,  godny m og ło ­
szeni a.  Z m a r ł y  n ies te ty ! zawcześnic  dla re l i -  
gj i ,  dla p rowinc j i  Xies twa Poznańsk i ego  i d la  
l udzkośc i  a r cy - b i s ku p  W o l i c k i  , b y ł  w ie lk im  
m i ło ś n i k i e m  sz kó ł e k  wiejskich ,  zachęca ł  do za­
k ł a d a n i a  ich , i le możności ,  dawał  p r z y k ł a d  z 
s i ebie ,  bo w wsi Dusz n ika ch ,  gdzie b y ł  dawniej  
p roboszczem,  i w Chomenci cach,  k tó r e  doży ­
wotn i e  od r z ądu  pos i adał ,  j ego  s t ar an i em i do ­
ło ż e n i e m  znacznych  kosztów,  wystawione i u* 
t r zy my w an e  b y ły  s zk ó łk i  wie jskie ;  k tó r e  w t e ­
s t amenc i e  swoim uposa ży ł  wieczyści e ria t en  
ce l  przeznaczoneini  kap i t a ł am i .  W r.  1820 t en  
czci  godny mąż,  odwiedzając s zkó łk i  te ,  powz ią ł  
m y ś l  zrobienia  dz i e łka  j ak iego  s t osownego do 
po j ęc i a  włośc i an  , a n ie  mogąc d l a  z a t rudn i eń  
s t an u  swego sam tego wykonać ,  o świadczy ł  ż y ­
czeni e to b r a t u  swemu Tomaszowi  Wol i cki e­
m u ,  aby t akowe  z n i emieck i ego  j ę zyka  p r z e ł o ­
ż y ł  i zastosowawszy do k r a ju ,  aby w n i em za­
m ie śc i ł  w iadomośc i ,  i uwagi dla po ży t ku  i

oświeceni a l ud u  wie jskiego p o t r z e b n e ,
w n i ł  za razem,  że takowe każe  w ła snym kos*
wy dru kow ać  i bezp ł a tn i e  rozdawać poleci ,  
ł o  się zadosyć u p ra g n i on em u  życzeniu  szfl 
wnego a r cy - b i skupa .  D z i e ł o  pod t y t y ł e m :  i . 
k a  dla Włośc i an ,  u łożone  w Poznan iu  w r .  * 
kosz t em tegoż mi ło ś n ika  włośc i an  w y d r u k ®  

ne  zost ało,  i t akowe w 3000 exem pla r zy  w dn 
3 s i e rpn i a  r oku  tegoż,  j a ko  dn iu  imien in  ® 
ną rch y ,  r egenc j i  P oz n ań sk i e j  ofiarowane . 
z p r o ś b ą ,  aby po wszys tk i ch  s zkółkach  w' * 
ski ch  w prowincj i  b ezp ł a tn i e  r ozdane  byc 
g ło ,  co też stosownie do życzeni a s p e ł n i ł 3 
gencja .  Au to r  dz ie ł a  tego ,Tomasz  Wolicki , 0
wa te l  W.  K a l i s k i e go ,  p r z e d s t a w i ł  ( jak to 
n iego  samego j e s t  mi  wiadomo)  koinmis s j i  T ^  
dowej o świeceni a,  czyby nie  uznał a  tegoż 
za pożyt eczne  dla wie jskich  s zk ó ł e k  w k i°  i
stwie,  i ofiarował  exemp la r z  onego.  Taż  k i
mi ss j a uzn a ł a  one r e s k r y p t e m  s w o i m ,  k to '  ® 
k op j ą  pos i adam , w dn iu  22 s i e rpn ia  18 '
Nro 5388 , , z a  n a d e r  uży teczne,  p o s ta n o ^ 1 
korzystać  z niego i  upowszechnić j e  p r z e(1 •. 
ko w a n iem  d la  ro zd a w a n ia  n a w e t  bezp la t . 
hr a j  ow ym  szko łom  e lem en tarnym , tu d z i f j • 
lu ją c y m  w n ich  uczn iom  p i lnośc ią . , ,   ̂ c',[ 
sposobem dzi e ło  to doczeka ło  drug i e j  e ’ , 
wk ró le s tw ie ,  i t ak ,  czyn ten sz l ache tny ,  tc ,^ ‘j  
cy j e dy n i e  m i ło ś c i ą  doh ra  pu b l i c zn eg o , p r z Jn  ̂
po ży t e k  i dla k ró l es twa po lski ego .  Boże 
pów !• p r zy jmi j  tego a rcy-pas te r za  na łono 
j e ,  i sp r aw,  aby  cnoty j ego ,  l udzkość  i P0,j(. 
żność  p r z e s z ły  na jego nas t ępców i by ty  1,35 c|j 
dowane od wszys tk i ch  pas t e r zy  w dyece7,J' 
t ak  naszej  p rowinc j i ,  j a k  i k r ó l e s t w a . —-P°*n 
dnia  18 kwietni a  1830 r . ,  L.

Sprostowanie .  —  W nu me rz e  155 str.  
kol  uvnna d ruga  w g łos ie  Niemcewicza  pi'^J J ^ 
mn i ku  K o pe rn ik a  wiersz  L2. Z a m ia s t  " P 
mnogich  wieków m a być  u p ły w  mnogi °b  ' „ 
ków;  wiersz  3ci od do łu :  za m ia s t  s p in0"  c 
wi ze runku :  m a być  spiżowego wizerunku-  ^  
Dziś zrana ciepła stopni (J. — Wczoraj w po*11 , eui 
TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś: koni. NicP10. 
goście,  koni. F r a s zka , i kom-ope: NierozI“ciie
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JV,F fy 'e r h a l i  do W a rsza w y .  — K rz e c z o w sk i J ó z e f  z 
'e d z y rz e c z a  586 D Iu g a ;  M lo k o s iew icz  F ra n c . 489 

. '" d o w a ; P rz y b o ro xvski A ug. 1344 S. K rz y s k a ;  C za- 
S ew ery n  414 K ra k . P rz e d .;  W ik to r  A nt. tam że; 

llMn u r to w a  M a rja n n a  625 K o z ia ; Z a le w s k a T e re s s a  
40 G rz y b .;  Ja n k o w sk i B o g u m ił R a d ca  2176 N ow ol. 

j - .“ rowski S ew ery n  t a m ż e ; W o jew ó d zk i B ened. 1064 
8077 -i R erabo  \v sk i W in c e n ty  ta m ż e  ; F is z e r  K a ró l

Wolska.

n
)  r * » * S
^ ta b o m o sct g ^ t t j j r t i n i c z n c

°ku 1 8 2 9  u r o d z i ło  s ię  w re je n c j i  po zn a ń -  
J ‘e.i 2 7 ,8 8 4  d z ie c i ,  w ięce j  o 2 , 7 3 1  n iż  roku  
-  Z a ś lu b i ło  sig  par 6 ,7 1 2  w ięce j  o 579

Oiż w roku p o p rz e d n im .  U m a r to  osob  
, V^00 m niej o 5601 n iż  ro k u  1828-  Ludno*  

m ia ła  ca ła  rejencja  p r z y  k o ń cu  r. 1829
-■‘ 5 .9 5 4 ,

f t
Q *ąd w Ir landji  u z n a ł  z a ło ż o n e  przez  P.

^ ° n n e l la  tow arzys tw o  P r z y j a c ió ł  Ir la n d j i  za  
c ®kezpieC7ne krajowi i z a k a za ł  zgrom ad zać  s ię  

,[!nkorn o n e g o .
. °Warzystwo p o łu d n io w o - a m e r y k a ń s k ie ,  za- 

^'^■ane w L o n d y n ie  w ce lu  p r z es tr z eg a n ia  do-  
,  a handlu z p o łu d n io w ą  A m e r y k ą ,  p r o s i ło  p rzez  

ePutacjg lorda  A b e r d e e n ,  m in is tr a  spraw za-  
!ar**czuych, a ż e b y  z a p o b ie g ł  na  drodze  d y -  
0,t1atycznej now ćj w y p ra w ie  H iszp a n j i  p rze-  

^ w ^ e x y k o w i , g d y ż  p o d o b n e  d z ia łan ia  szko -  
h a n d lo w i ,  a dla  H is zp a n j i ,  n ie  p r z y -  

0(jUs  ̂ ani s ła w y ,  ani p o ż y tk u .  Lord A b er d e en  
(jt)P°wie d z ia ł  de p u ta c j i ,  że  w tej m ie r z e  j e -  

. akowo z n ią  j e s t  p r z e k o n a n y ,  lecz  rząd  an* 
'ki p o s ta n o w i ł  z a ch o w a ć  ś c i s ł ą  ne u tr a ln o ść  

^ r a c h  m ięd zy  m a tką  o jc zy z n ą  i b y ł e m  i jej' s

jar 6lla w y robów  b a w e łn ia n y c h  w A n g lj i  i na 
mam. . . . .  . • co

A m e -
p t ^ ^ 'k u  l ip s k im  z n a c z n ie  s ię  p o d n i o s ł a ,  
i j ^ P * sują odb ytow i w ie lk ie m u  do ln d j i  i Al

D
j O i t c s z ą  z L izb o n y  pod d .  10 k w ie t n i a ,  i  

V  K o n sty tu c io n is ta m i  i M ig u e l i s ta m i  z;y w g uim araens c z y n n e  sp o r y .  W  p ó ł n o c ­

n y c h  częśc iach  P o rtu g a lj i  wznaw iają  s ię  tak ież  
s c e n y .  Z pow odu ty c h  w y p a d k ó w  sąd w  
O porto z a cz ą ł  b y ć  c z y n n y m ,  a le  n a d s p o d z ie ­
wan ie ,  zam iast  potępiania  u w ię z io n y c h ,  w ie lu  
k a z a ł  na w o ln o ść  w y p u ś c ić .  R zą d  p o r tu g a lsk i  
z w o ła ł  w s z y s tk ic h  gubernatorów  prow incji  do  
L iz b o n y ,  a lbo w c e lu  pow zięc ia  od n ich  w iado­
m o śc i  o stan ie  kraju ,  albo d la  u d z ie le n ia  im taj­
n y c h  rozkazów.

D o n o sz ą  z w y s p y  S .  D o m in g o ,  że  p r ezes  r z ą ­
du tej w y s p y  Boy  e r ,  kró low i h i s z p a ń sk ie m u  woj­
nę  w y p o w i e d z i a ł , obrażony’ o to ,  ż e  I l iszpan ja  
ro śc i  sob ie  prawo do c z ę śc i  lej w y s p y .

D n ia  3 kw ie tn ia  kan on izow ano  w R z y m ie  K la ­
rę  C am b acor l i ,  która b y ła  z a ło ż y c ie lk ą  k l a s z t o ­
ru P .  P .  D o m in ik a n e k  w P iz i e ;  ż y ła  w w i e ­
ku XV .

N ie  potw ierdza  s ię  w ia d o m o śc i ,  ja kob y  w i ­
c e k r ó l  e g ip sk i  w y s ł a ł  wojsko p rzec iw  D e jo w i  
try  poi it ańsk i em u.

C O O P E R
CA n iem ieck ieg o )

W a lter a  Sk ota  o b ło ż o n o  zarzutem  p ró żn o m o w -  
stw a ,  gadan iny;  a le  o C o o p erze  rzec  m ożna ,  i ż ­
by S k o t  d z ie s ię ć  jego  ro zd za łó w  z b i ł  w t r e ść  
j e d n e g o .  —  S k o t  przeb iega  r o z l e g ł e  torfow e p ł a ­
sz c z y z n y  ; C o o p er  buja po n i e z m ie r n y c h  s t e ­
pach ,  za p ierw o ro d n em i  lasam i p ó łn o cn e j  A m e ­
ry k i  c ią g n ą c y c h  s ię  ku  sk a l i s ty m  górom . D o ­
bry  j e z d z ie c  p r z eb g d z ie  p u szczę  S k o ta  n im  noc  
zapadnie; w najg o rszy m  razie  zanocuje  w k m i e ­
cej l ep ia n ce ;  p o s i l i  sig c h leb em  o w s ia n y m  i u lu ­
b io n y m  od krajowców w h is k iem  (rodzaj g o r z a ł ­
k i . )  A le  na p u s t y n i  C oop era  żaden  k oń  n ie  
wytrwa; z e tr z e  s ię  k a ż d e  p o d k u cie ;  żaden  mąż  
, , b la d eg o  l ic a , ,  n ie  zm ie rz y  ow ego  przestvyoru.  
T y lk o  cze rw o n y  sy n  lasu te g o  dokazać  z d o ła ,  
który  p r z ez  c a łe  ż y c i e  sw o je  uczy  s ię  m i lc z y c ,  
na k tó reg o  twarzy ża d en  r y s  sig  n ie  z m ie n ia ,  
któ ry  c a ł e  d n ie  pod  grube in  d r zew em  p r z es ia ­
du je ,  r o zm y ś la ją c  o tern e o n i e  je s t ,  chcąc p o ­
ch w y c ić  to co s ig  n ig d y  nie  p o k a że .  l e n  to  
p le in ie n n ik  borów idąc  d z ień  c a ły  w g łg b o k ie m
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milczeniu,  może nakoniec zbliży się do k resu  
swej podróży.

Cezar  mówi o lesie hercynsk im,  ze jest t ak 
szeroki,  iż do przebycia onego pieszy wędro­
wiec dziewięciu dni potrzebuje;  nie wspomina­
jąc o długości .  Najpi lniejszy czytelnik zale- 
dwo w dziewięciu dniach zdoła wybrnąć z ro­
mansu Coopera,  tej istnej puszczy,  czy lasu.

Z tego to względu jest  Cooper  w rzeczy sa­
mej narodowym poetą młodej Ameryki .  Żywio­
ł em jego pustynia.  Nie szukajmy myśl i  na 
tych obszarach stepowych; byst ry  wzrok daleko 
tu potrzebniejszy;  sztuka postrzegania naj tru­
dniejsza,  i najużyteczniejsza , gdzie nic się nie 
zmienia,  gdzie się nic ważnego nie zd a rza ,—• 
w jednotonności  , w tożsamości.  Z odpadłego 
liścia przekonywa się krajowiec,  kto przeszedł  
ko ło  drzewa; z lotu ptaków drapieżnych,  kiedy 
się w kó łko kręcą na powietrznych wyżynach,  
zgaduje , że ztąd gdzieś o trzy mile zwłoki zde­
chłego zwierzęcia,  ścierwo pole zaledz musia­
ł y .  Ten  byst ry  wzrok w nic umie zatapiać 
Cooper  i z niczego jeszcze coś wyciągnąć.  Na  
t em zależy jego sztuka; nią podbija serca E u ­
ropejczyków,  którzy nic już nie znajdując no­
wego i świeższego w swej rodzinnej osiadłości ,  
w dosycie zestarzałych wdzięków , chciwie po- 
żywają teraz owoce złotej  Ameryki .

I  toż to ma być twórczy malarz,  młodocianym 
uniesiony zapałem ? Takaż to prawda jego ? 
Ten  płomienis ty oszkarłacony koloryt  życia , 
ten wdzięk,  któremi  nas pociąga , zajmuje ? ? 
Tegoż nam nie dostaje w naszej  Europie ? Zai­
ste nie mamy pierworodnych lasów, nie mamy 
bezmiernych stepów; u nas ptastwo ciągnąc na­
powiet rznym szlakiem nie zachmurza jasności 
słońca,  i lasy nasze nie goreją; u nas dzikie 
bawmły nie włóczą się stadami;  nie ma u nas 
czerwonych ludzi.  Gzemże nas innem obda­
rza Cooper  i* Albo raczej  jaki j e s t  jego pisa­
nia sposób ?

Owe cztery tomy wielomownego Sk o t a , tego 
*°> j®^ go wielu nazywa „ubogiego w myśl i , ,  
pisarza,  j ak ież  bogactwo obrazów, scen,  chara­
kterów w niezl iczonych odcieniach pędzla ma­

larskiego zawierają,jeśli je przyrównamy do dzi®* 
uwieńczonych owego dzielnego syna ameryka0j 
skiej p u s t y n i ! —  Zasłynęl i  szeroko dawni^r 
poeci angielscy w opisowem rymotworstwie.  Ga* 
ł ą  znudzili  Europę.  Coż znaczą,  jakże się 
dadzą ich najrozwleklejsze op i sy ,  por trety’ 
szczegóły,  w porównaniu z arnerykańskiem* • 
Tu  nie raz cały tom trwa polowanie na puszczy)
a w końcu ledwo z miejsca naprzód postępy 
j emy.  Na stu długich,  bi tego d ruku strono1” 
each czytać musimy,  jak dzikie gołębie W*®' 
szą się tuż po nad głowami osadników; a led"’0 
nie każdy wystrzał  z karabina,  jeśli tylko spl®' 
szył  zwie rza,  już jest  rozrywką w p o w i e j 1 
Coopera.  Huk ten przynajmniej  przerwie c1'  
szę jednotonnego opisu.

i  Cooper  maluje po r t r e ty !  —  Ktoż tego ol.® 
p rz y z na ?  kreśl i  charaktery zacnych ludzi,  oP1* 
suje sceny spaniałomyślnego poświecenia «■?’ 
sceny rozrzewniające,  tkl iwe,  ciche społeczeO' 
skiego życia obrazy ! Wiele w tem dobrego,  w*®' 
le pięknych rzeczy,  chwalebnych.  Ale j est 
tylko pędzel  malarza dekoracji  teat ralnych ! 
Cooper jes t  zapewne cha rakte rystycznym rys®' 
wnik iem ,  lecz dla samego oka.  Któżby l0lł 
przyinawiał ,  że sztukę swoję wprowadza na dr®' 
gę p las tyki  obrazowej ,  posągowej?  W czyjcJ 
je s t  mocy wcielić , uosobić myśl tym spos°' 
bem,  ten zas łużył  na ty tu ł  mistrza.  Ale J®' 
kież to myśl i  ukazuje Cooper w widomych c1®' 
leśnych postaciach? Ca łą  sferę jego wyobr®' 
zen do ki lku punktów,  trzech,  lub czterech n®j 
więcej przywieśdz można* B i a ł y ,  syn Em'® 
pejczyka,  zawsze bywa u niego poczciwym c**® 
wiekiem; dalej  postęjiuje wyzwolony z nie**'0 
li,  a dalej jeszcze dziki kanibal ,  lub oswojony) 
wykształcony,  burzliwy,  namię tny ,  lub cichy’ 
spokojny.  Żadnych del ikatniejszych zarys®"’ 
żadnego wytworniejszego cieniowania; gdzie j® 1 
np.  w rozbójniku morskim,  wydatniejsze nap0'  
tykamy charakte ry,  nieco głębiej  pomysł®0®’ 
bo tej zdolności nie godzi się zaprzeczać Coop® 
rowi,  tam umie on je zręcznie osłaniać m ®  
ta jemnicy,  nie zapuszczając się w rozwikł®111 
psychologiczne.  Niechaj kobiety sądzą! N1®'

1
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s ?Ozą d a m y ,  c z y t e l n i c z k i  C o o p e r a /  J a k ż e
j,j U.n  t e  n i c n i e z n a c z ą c e  r e p r e z e n t a n t k i
S| J ' v le sc >cgo r o d u  w p o w ie ś c ia c h  a m e r y k a n ­
k i ' 6^ 0 p i s a r z a  ? N ie c h b y  so b ie  b y ł y  i n a j l e p s z e -  
D §o s p o d y n ia m i ;  a le  na  te rn  s a m e m  t r u d n o  j>o-

sk i e 
ii

^ e s t a ć .Q, . . ,
^(0c i e i  w° n i  l u d z i e ,  d z ic y  m o n a r c h o w ie  l a s u , —  
Sad* ł y s k i e  f i g u iy  C o o p e r a !  N a  n i c h  za- 

Za s ię  j e g o  w ła śc iw o ść ;  w te rn  j e s t  n a jd z i e l -  
W] ^" G ł ó w n ą  c n o tą  t y c h  n i e s z c z ę ś l iw y c h  
• Iw*1 ^e s ^’ ż e m i l c z y ć  u m ie j ą P r z y m i o t  j a k b y

01'Zony d l a  p ę d z l a  C o o p e r a  ! S k u t k i e m  k i l k u  
S|,|t a ł y ( - *

r a. ' eS°  w z r o s t u ,  p i e r z e m  o k r y t e g o  b o h a t y -
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K om m issarz obwodu W arszaw skiego. — Podaje  się 
do publicznej wiadomości,  iż w dniu 3 Czerwca r. b. 
w  mieście Górze w kancellarji  B urm is trza  tam eczne­
go, w obecności Kommissarza obwodu W arszawskie­
g o ,  odbywać się będzie minus - licytacja  na  entre- 
p ryzę  wybudowania  r a tu s z a ,  zabudowania  gospodar­
skiego, odwaelni i sktadu na narzędzia  ogniowe, 
k tó rych  koszta  anszlagami przez Kommissją Rządo­
w ą  Spraw Wew nętiznyeh zatwierdzonemi" summę 
zip. 42>°S5 gr. 16 wynoszą. Każdy więc chęć pod­
jęcia się tej en trepryzy  m ający ,  zaopatrzyw szy  się 
w vadium jednę dziesiątą część sum m y anszlagowćj 
w yrów ny  walącej, zechce się w miejscu i czasie wska­
zanym s taw ić ,  gdzie anszlagi i warunki l icytacyjne 
będzie mógł przejrzeć. — W Warszawie d. 7 maja 1830.

S u f fc zy ó sk L
Ktoby na czas Sejmu pragnął  mieć kucharza  pol­

skiego bez ż o n y , albo k toby  chciał  w podróży mieć 
razem kucharza  i l i ^ a j a , dowie się na  Iszem pię­
trzę na Kraków. Przed. Ner 377 naprzeciw poczty.

Sala  ̂ pokoj , p rzed p o k ó j , gabinet i wozownia  pod 
N. 2416 przy  ulicy Nowolipie blisko Mostowskich 
pa łacu ,  z meblami na czas SEJMU do najęcia.

Wieś Dziewuszki W ie lk ie ,  położona w Obwodzie 
Gostyńskim Województwie  M azow ieck iem , odlepia 
11 wiorsty od biipgo t rak tu  ten  chausee) 3’ mile od 
portu W is ły , mila I od m ias ta  K u tn a ,  i  mili od 
miasta  Ż y ch l in a ,  3 mile od m ias ta  Ł ow icza,  w grun­
tach w całej przestrzeni Iszej k lassy ,  mająca wszel­
kie zabudowania  gospodarskie nowo pobudowane, 
w części^tiurowane z kamieni i gliny. Dwór drewnia­
ny  porządny  i olejarnia podobna gontami p o k r y t e ,



w szy stk o  w  to w arzystw ie  ogrtiowem  Z abezpieczone. 
O gród o w o co w y  od kilku la t now o za lo żo n j’, tu ilz iez  
drugi n in iejszy  s ta r y ; siana pitjknego dostatecznie; bo­
rek  den ibow o-brzozow y i n ieco sośn iny ; rzeka i sa ­
d zaw k a  w  dziedzińcu ; z  c zy stą  h yp otek ą  je s t  z wo  
Hej ręki do p rzed an ia , lub w zam ian z a  w ięk szą  
w ie ś  i  dopłatą g o to w izn y . W iadom ość u w ła śc ic ie la  
te jż e  w si na gruncie. ,

Jak najp iękniejsze B IL E T Y  W IZ Y T O W E  z  lu ­
strem  zam ó w ić  m ożna w  handlu podpisanego ju z y  
u lic y  Krak. P rzed m ieście  N er ĄW■ > gd z ie  " ''dziec  
m ożna m odele ty ch że  b ile tó w . J. L . cii ’

U W IA D O M IE N IE . —  K toby sobie z y c z y l  w y p o ży ­
c z y ć  sum m ę 50 ,001) z ip . i takow ą m ó g ł u lok ow ać  
n a  k am ien icy  w  W a rsza w ie , m oże się  z g ło s ić  uo 
kantoru  g łó w n eg o  Kurjera P o lsk ie g o , a tam  d alszą  
in form ację pow eźm ie.

W łaściciel Motelu Rossyjskiego w Krakowie przy 
ulicy  Floriańskiej N. 501 niegdyś Szydłowskich w ła­
snego, ma honor uwiadomić Szanownych o b y w a t i 
i  w szystkich podróżnych do Krakowa przybywają­
c y ch , iż H otel wspomniony dla w ygody osob w nim 
goszczących , zupełnie nowo wewnętrznie w jres au 
rowany i na sposób zagraniczny urządzony został. 
Ceny tak appartamentów ( których od 1 zip. lo  g • 
dziennie do 8 zip . dostać m ożna), jako tez i pro u 
któw  wszelkich w tym że Hotelu są  jak najunuarko- 
w ańsze , stałe (fixe) i dla wszelkiego stanu gości je­
dnakie. Ceny takowe zatwierdzone przez miejscową 
w ładzę policyjną, dla wiadomości publi. na drzwiach 
każdego mieszkania w yw ieszone zostały . Bespieczen- 
stw o własności podróżnych przez odźwiernego na to 
utrzym yw anego zapew nione, usługa powierzona lu­
dziom  mówiącym językami polskim, rossyjskim, tran- 
cuzkim  i niem ieckim ; zgoła  urządzenie wewnę r i 
H o telu , w którym jest publiczna restauratorma, ka­
wiarnia i handel win wszelkich gatunków, me pozo­
staw i nic wcale do życzenia podróżnemu mającemu 
na względzie porządek, w y g o d ę  i  ceny umiarkowane.

FOLWARK M oczydło ośm wiorst od W arszawy, 
w  którym jest w ysiewu o z im e *  do 20 korcy, i pa­
stw isk o , na którem można utrzymać kilkanaście 
krów do pachtu; jest do wydzierżawienia od Sgo Ja­
na r. b . ; życzący sobie tćj dzierżawy, powziąsc mo- 
ze wiadomość u w łaściciela pałacu przy u licy 1 o- 
dw al Ner 497, lub też u Rządcy dóbr w Służewcu  
5 wiorst od rogatek Mokotowskich.

M ły n  w iatrak  n o w y , na sposób w arszaw sk i p osta­
w io n y  z  pytlam i i s tęp a m i, w pow iecie  S ta n is ła ­
w o w sk im  w ojew ód ztw ie M azow ieckiem  , cztery  nule  
od  W arszaw y  le ż ą c y , w raz z  gruntam i i łą k a m i, 
j e s t  z  w olnej reki i w  każdym  czasie  na w ieczn ą  
d zierżaw ę do w y p u szc zen ia ; ż y czą c y  so b ie (ftk o w e j

dzierżaw y; raczy się zgłrtsić do kantoru
Kurjera Eolskiego przy ulicy Dam elowiczowakitj 1’

Przy ulicy Nowowiejskiej Ner 175 jest do "^.‘‘‘1; 
sklep , w którym przez lat kilkanaście byt hande ^  
warów łokciow ych; w tym że sainym domu są 
sprzedania częściowo lub razem : p łó tn a , chustm  ̂
lorowe płócienne, kuczbaja, pończochy, pytle 
niemniej półki i stół sk lepow y; blizszą wiadomo 
powziaść można u właścicielki tego domu.

1. \V dobrach nad granicą pruską w wojew , 
Płockiem położonych propinacja z gorzelnią , w 
rej jest maszyna ze wszystkiem i rekw izytam i, 
warem piwnym dostarczającym piwo na dwa mi .. 
i okolice w przestrzeni kilku n u l, ze w szjs  .»• 
rekw izytam i, z własnością użycia drzewa z 
tak do gorzelni jako i browaru, i z wygodneni 
mieszkaniem dla propinatora, z ogrodem i 
nadchodzącego Sgo. Jana r. b. jest w trzeć - '
lub jedno-roczną dzierżawę do wydzierżawienia, 
czący sobie takowej zadzierzawiema , chce się w  u. 
sic na u lice^ rak ow sk ie  Przedni. Ner 3 17, gd/d ^  
żej in f f łm W i pow ziąst będzie m ógł od Joztta
czanowsUiego. . .

2. W  toż miejsce, jeżeliby propinacja ta wyd . „y 
wioną nie została,potrzebny piwowar dobry i gol, r

3. W tychże dobrach jest M łyn wodny do w>o . 
żawienia na lat 10, i sposobne miejsce na zal< ■ 
papierni, ktoby takową swym kosztem podług u
du z potrąceniem dzierżawy źalozyc sobie zyczy ■ , 

Przy trakcie petersburskim , szo sse , m iędzy . 
żanem a Ostrołęką w osadzie Kołaki Zagnatowe _/te- 
nej, dom gdzie dawniej poczta exystow ata, o 
rech pokojach na dole i dw óch w facjacie na p ę  ^ 
z kuchnią, p iw nicą, stajnią, wozownią, sue -  ,
i calem  zabudowaniem gospodarskiem z °?' . jr  
łąkami i wolnym wrębem do opalu, na zalozt -i)0.
kiej fabryki, od nadchodzącego S. Jana r. b- y , el/,a- 
roczną lub trzech-letnią dzierżawę jest do 'v-v. g ło ­
wienia'; chęć mający dzierżawienia zechce “'I..-n o ­
sić na ulice Krakow. Przed. Ner 377 gdzie b 
informowanym zostanie. 0  , pi'

KAMIENICA narożna p q A N . 105 przyj u n w e ll  
wnej położona o 3 piętrach , z których kazi ® g{ii 
się na dwa mieszkania, na dole mająca 2 sklep'’ j()|0ej 
lokal na składy i piwnice, do sprzedania z ^ , r
ręki pod warunkami dla nabywcy dogodnen yV»i"
domość dalsza u Bogum iła M alcza Patrona ■ „(•«-
sza wie przy u licy podwale pod N. 527 mie
go , powziaść można. , ,i: pod

VV bliskości Zamku przy ulicy Senators , ^  n
r /tn/t ...a a : « nlomii nn nru<neni

»”  U l l o K U S C I  # j a u » i w  J /* j  “ " ' - V   . ,

N. 4 54 , jest pokój do najęcia na drugient 
meblami na czas SEJMU; wiadomość na tem^ r ^


